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OGŁOSZENIA I PRZEDPŁATĘ przy jm ują  : we 
Lwowie: A d m in is tra c ja  G azety N arodow ej n l. K o
p ern ik a  7 ; w P a ry ż u : C. Adam Ciborowski 30 ruc 
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— M. D ukes N a ch f.: M as. A ugenfeld & E m arich  
L essner W ollzeise 6 Schallek  W ollzeile  11 i J- 
D anneberg, I. W ollzeile  19; w Hamburgu: A. Stei- 
n e r ;  w Frankfurcie: n. M. H aasenste in  & Vogler i 
G. L . Daube & Com p.; w W arszaw ie: Reichm ann 
& F reu d le r.

CENA OGŁOSZEŃ : Ogłoszenia zwyczajne na je -
dnoszpaltow y w iersz drobnym  drukiem  lub jego 
miejsce 10 ct. — Nadesłane za w iersz lub jego 
m iejsce 30 ct. — Głosy publiczności za w iersz lub 
jego m iejsce 50 ct. — Prywatna korespondencya 
3 ct od w yrazu.

Przyszłość Francyi.
Lwów 22 sierpnia.

Trudno odwrócić oczy i serce od F ran 
cyi dzisiejszej, chociaż gorżko o niej mówić 
Polakom. Stan tego wielkiego narodu, jak  
się obecnie przedstawia, je st poprostu prze
rażający, na oko nie może być gorszym i 
powierzchownie zdawałoby się wobec nurtu
jącej w jego łonie anarchii, że Francyę za 
zgubioną poczytaćby można.

Nie masz obecnie we Francyi nic, co 
się zowie autorytetem. Wszystkie autorytety 
skasował „głos ludu“. Przepadł wszelki re
spekt dla armii, dla oficerów, zwłaszcza zaś 
dla jenerałów. Stan sędziowski tyle uronił, 
ie  już prawie nikt nie sądzi, iżby on prawu 
służył, wedle prawa wyrokował. Któż obe
cnie we Francyi wierzy w nieuprzedzenie 
sędziów? Nawet najzagorzalszy nacyonalista 
nie przysięgnie na bezstronność sędziów — 
a wszakżeż stan sędziowski to naj walniej sza, 
ostatnia podpora republiki.

Prezydenta republiki lżą w sposób naj
ohydniejszy, i wolno to czynić bezkarnie. 
Żyje on z dnia na dzień — jakoż i mini
strowie, choć siedzą na swoich fotelach, ra- 
dziby coprędzej oknem wyskoczyć. Jak  to 
powiada pewien publicysta, we Francyi nie 
raz, ale cztery razy na rok powinien wycho
dzić kalendarz, aby zapisywał zmiany gabi
netów. Prefekci i burmistrze istnieją tylko 
dla pewnej warstwy wyborców. Jedynie du
chowieństwo — co nawet Niemcy przyznają 
— posiada we Francyi wpływ potężny, ale 
w aktualnych wypadkach politycznych nie 
wchodzi ono w rachubę.

Tak więc wszystkie autorytety we F ran 
cyi zdruzgotane lub nieczynne, dzięki nie
sforności republikańskiej i nieuznającemu 
prócz własnego „ja", ni Boga, ni pana, ża
dnych praw Bożych ni ludzkich, indywidua
lizmowi, i stąd bezkarności wszelkich szel
mostw prywatnych i publicznych. Wszystko 
We Francyi zachwiane jest lud, ale rządu 
nie ma. Społeczeństwo francuskie, Francya 
tonie, i nie masz nietylko deski, ale choćby 
słomki, fctOrejtoy się uohwycić i wypłynąć 
mogła. Tak twierdzi wiele czasopism me- 
francuskich, a zwłaszcza francuskich. Ałe 
ozy to istotnie prawda ?... Jest nie deska, ale 
potężna łódź, która tonącą ocalić może i
ocali.

Jest nią „praca8. Co prawda, Francuz 
jest lekkomyślny, lubi używać. Ale i to pra
wda, że lud francuski je s t pilny, pracowity, 
skrzętny, zapobiegliwy, gospodarnv, że p ra
cować lubi i umie. W pracy wybawienie na 
rodu z mizeryi teraźniejszej. Praca trzym a 
w kupie poszczególne koła narodu, a te koła 
skupi*.ją się z innemi, i tak  powstaje zw ią
zek dzielny, zdołający oprzeć się prądom a- 
narchii. Z małemi wyjątkami, każdy Francuz 
pracuje ciągle, stale, regularnie „kto zaś 
rzeczywiście dzień po dniu pracuje, ten ma 
w sobie antydotum na codzienne trujące 
wpływy prasy". A więc nie je st chyba prze
sadą, jeżeli się powie, że praca je st tym ży
wiołem, który nowoczesną Franeyę w kupie 
trzym a, gdy na oko wszystko rozprzęgać się 
zdaje. Dotychczas tylko burżnazya, pomimo 
sw e i s z c z u p łe j  stosunkowo liczby, przedsta

Ziemia obiecana.
( Władysław Stefan Reymont, 2 i‘omy, Warszawa 
K Gebethner i Wolff. 1899)

(Dokończenie.)

Córka owego Szaji, ruda Róża urządza 
sarnym ja k  pokój pogrzebowy gabineoie 
osiedzenie młodzieży — gdzie grube żar- 
ordynarne koneepty, zaniedbanie form 
nrenansu, dają odmianę śmiertelnym nu-

Są między temi młodemi kobietami idea- 
d jak  Mela Grynszpanówna, która ogni- 
duszą wyznaje szlachetniejsze pragnienia, 
»d innej atmosfery zaczerpnięte.

Serce jej umie kochać, czepia się miło- 
ale jasny rozum ukazuje ciężkie życie, 

^Słyoh rozdźwięków złożone, u boku Po- 
tradyoyą i związkami do innego świata 

Zrywa z Wysockim i apatycznie

wia rzeczywiśoie lud francuski i dwa prądy 
kierują burźoazyą: tradycyjna francuska a-
doracya dla armii i antypatya do wzbogaco
nego szybko żydowstwa. Ale ta  burżoazya 
nic nie znaczy w razie wybuchu rzeczywistej 
rewolucyi, bo nie je s t dostatecznie liozną i 
nie bardzo grzeszy odwagą. Natomiast lud 
rzeczywisty, niezmiernie przeważna część n a 
rodu składa się z żywiołów pracowitych, 
które dobrze rozumieją, że główny honor na
rodu polega w pracy — i ten to lud rzeczy 
wisty jest stałym  wałem przeciw lekkomyśl
nie rozpuszczonym fluktom ruchów. W szyst
kie faie zahuczą, zaszumią, narobią szkód o- 
kropnych i miną...

Prawo obstrukcyi.
Lwów d. 22 sierpnia.

Wiadomo, że obstrukeya niemiecka w 
radzie państwa, która nam narzuciła rządy 
na pół absolutne, opierające się na § 14 kon- 
stytucyi austryackiej, sama czerpała siłę do 
walki z większością parlam entarną w regula
minie obrad izby poselskiej. W regulaminie 
tym wynalazła wszystkie postanowienia, któ
re dawały je j jakąkolwiek broń w rękę — 
a niestety większość izby w tym  samym re
gulaminie nie mogła do swojej obrony ża
dnego postanowienia się doszukać.

Regulamin izby był maczugą, którą ob 
strukcya waliła po głowie i większość i sa
mą zasadę parlamentaryzmu i nawet samo 
państwo, a większość rady państwa nie mo 
gła je j ani tej maczugi odebrać, ani wyła
mać z niej najgorszych gwoździ.

Otóż obecnie post tot discnmina rerum 
jakie zaszły od początku obstrukcyi, wystą
pił dr. Fryderyk Elbogen z ciekawem twier
dzeniem, które zamieścił w ostatnim nume
rze Wiener Sonn-und-Montays-Zeitungo., że mia
nowicie ów regulamin izby poselskiej au
stryackiej rady państwa żadnej wcale nie 
ma mocy obowiązującej, że zatem każdy po
seł, gdyby obecnie rada państwa została zwo
łaną, miałby piawo oświadczyć głośno, & 
niKtDy mu me mógł zaprzeczyć, iż izba po
selska nie ma żadnego regulaminu i dopiero 
sobie powinna dać regulamin obrad taki, jak i 
się je j będzie podobał.

Gdyby w swoim czasie zwrócił był kto 
uwagę na fakt, iż z punktu widzenia pra
wniczego regulamin izby poselskiej rady 
państwa nie istnieje, to obstrukeya musiała
by była sama przez się zniknąć, gdyżby się 
znalazła zupełnie bez broni.

A nie ma regulaminu izba anstryacka 
z następujących powodów:

Regulamin obecny składa się z dwóch 
części: ustawy państwowej o regulaminie 
obrad w radzie państwa, wydanej 12 maja 
1873 r. a wydrukowanej w dzienniku praw 
państwowych nr. 94 — i powtóre z właści
wego regulaminu obrad.

Otóż najprzód wspomniana ustawa skła
dająca się z 18 paragrafów, je st tylko tzw. 
ramową ustawą, bo skąpymi wyrazami okre
śla tylko te zasady, których powinien się 
trzym ać regulamin izby, gdyby go izba mia
ła uchwalać. P aragraf 17 tej ustawy powia
da: „Postanowienia niniejsze m ają wchodzić

wychodzi za współwyznawcę, dorobkiewicza 
z drapieżnego gatunku.

— Jak  miała czas to się bawiła w poe- 
zyę. Dlaczego się nie miała bawić? To daje 
dobry to n !

W książkach swoich Reymont nigdy nie 
wysuwa siebie jako autora na pierwszy plan; 
życie, przewalające się potężną falą przez 
dzieła jego, jest schwycone wypukło i ode
rwanie zarazem tak, jak  zdjęcie fotograficzne 
wyrywa szmat rzeczywistości słońcu i świa
tłu. Mimo to ten artysta, szkicujący z roz
machem wszystkie drgnienia, wszystkie obja
wy, choć swoje „ja“ starannie wycofuje 
z dzieła swego, zaznacza przecież swą silną 
indywidualność właśnie typową charaktery
styczną władzą działania na sąd czytelnika, 
umiejętnie postawioną grą kontrastów.

Nigdy nie wpada w grubą i łatw ą me
todę natychmiastowego przeciwstawiania rze
czy sobie przeciwnych: lecz daje taki olbrzy
mi zapas materyałów, że każdy inteligentniej
szy czytelnik z rozkoszą stwarza sobie z nich 
sam sąd i poglądy, wglądając w głębie ta je
mnicze, w których się wytwarzają różnice 
rasowe, uczucia i chęci.

Borowiecki, który zajm uje pierwszy plan

w skład postaniwień regulaminu obu izb ra 
dy państwa".

O szczegółwycb postanowieniach co do 
stawiania wmsków, głosowania nad nimi, 
interpelowania rządu lub kogokolwiekbądi, 
ani o innych pjdobnyeh kwestyach, co wszy
stko razem byh arsenałem obstrukcyi — nie 
ma w tej usuwie ani wzmianki. Gdyby 
oprócz tej ustayy nie było żadnego innego, 
regulaminu, toy  obstrukeya ani godziny 
istnieć nie moga.

To jedna część. Druga t. j. właściwy 
regulamin obrał nie je s t wcale ustawą. Jest 
to tylko najzwyklejsza uchwała, którą izba 
poselska rady państwa powzięła 2 marca 
1875 r. O wczepy prezydent izby poselskiej 
dr. Rechbauer laraz po powzięciu rzeczowej 
uchwały złożyj następujące oświadczenie: 
„Regulamin obrad naszych opiera się tylko 
na uchwale Wjsokiej Izby, a aby mógł za
cząć obowiązywać, na to nie potrzeba mu 
sankcyi cesarskiej, ponieważ przeto nie ma 
w nim określorego term inu, odkąd ma za
cząć obowiązywać, więc sądzę, że natych
miast wchodzi v życie.“

Otóż decydującą je s t w tej sprawie od
powiedź na pytanie, ja k  długo trw a ważność 
podobnej uchwały izby poselskiej.

Prezydent izby dr. Rechbauer miał pra
wo za zgodą izby oznaczyć początkowy te r
min mocy obowiązującej tej uchwały na 
czas, który mu się wydał dobrym i odpo
wiednim — ale kiedy wypada term in końco
wy ? Stronnictwa opozycyjne w radzie pań
stwa, ja k  się zdaje, są przekonane, iż moc ta  
trw a do dziś dnia, a nawet i przez ju tro  i 
dalej do ohwili, w której izb i poselska for
malnie uzna nieważność swojej uchwały z 
roku 1875.

Pogląd ten, który stanowi fundament o- 
beonej sytuaeyi w państwie je st z gruntu 
fałszywym.

Konstytucya przyznaje moc nieograni
czoną co do czasu przyszłego tylko i jedynie 
ustawom i rozporządzeniom, a przecież regu
lamin obrad izby poselskiej nie jest ani usta
wą ani rozporządzeniem, a wyłącznie tylko
S -Ł ił u c h w a ł a ,  rn r ta r  r>o.ńa.ŁiQja_ n r.O L iifttii u r a A ił
24 laty.

K onstytucya austryacka nie zna żadnej 
różnicy między uchwałami rady państwa, nie 
ustanawia między nimi żadnych rang, nie u- 
znaje jednych za niższe, drugich za wyższe, 
ani nie przyznaje jednym  dłuższego terminu 
mocy obowiązującej, a drugim krótszego.

Moc obowiązująca każdej uchwały po 
wziętej czy to przez izbę poselską czy przez 
izbę panów rady państwa kończy się wte 
dy, kiedy się i ta  sesya rady państwa kończy, 
na której dana uchwała powziętą została.

Zasada ta  jest wspólną wszystkim parła 
mentom, a cel ma ten, aby reprezentacyi 
ludu dać większą swobodę działania. Skoro 
jedna sesya jakiegoś sejmu się skończy, wów
czas wszystko to co na tej sesyi czyniono, a 
co się nie stało ustawą, przestaje obowiązy
wać i na nowej sesyi można zupełnie inaczej 
do tych samych kwestyi się zabierać.

Tak się dzieje wówczas, gdy sesya się 
kończy — inaczej zaś je st, gdy sesya rady 
państwa się tylko odracza.

Tak np. każdej sesyi rady państwa, m i
mo że zbiera się w tym samym peryodzie 
wyborczym, izba poselska wybiera sobie na-

powieści, ohoć zupełnie nie koncentruje w so
bie całego je j interesu, to wybornie zrozu
miana indywidualność polskiego szlachcica, 
który od dwóch pokoleń zapomniał o swym 
herbie i przedzierżgnąl się w fabrykanta.

Ma ostre pazury, je s t zupełnie „człowiek 
łódzki".

Nie zatrzymuje się przed skrupułami 
uczciwości, przysięgnie fałszywie na obraz 
Matki Boskiej Częstochowskiej staremu ży
dowi, że nie jest koohankiem jego młodej 
i pięknej żony — a jednak atawizm dawnych 
wierzeń, dawnych idei czasem niespodźianie 
się zaznaczy w jego działalności. W yzuł się 
z nich całkiem i uwolnił, ale mimo to one 
krępują go trochę jeszcze jak  te nieświado
mie nabyte i przyswojone sobie formy towa
rzyskie.

Obok tego chciwego złota i władzy prze
mysłowca blado się rysują postacie ojca, sta
rego żołnierza i narzeczonej, dobrej, cichej, 
dzielnej duszy Anki.

Jej prostota, surowa trochę, prędko pło
szy chwilę miłości, która do zaręczyn dopro
wadziła. Jakże się mierzyć może pełna go
dności i cichego wdzięku uroda wiejskiej pa-

nowo prezydenta, jego zastępcę i innych 
funkeyonaryuszów.

TTchwała, która w dniu 2 marca 1875 
ustanowiła regulamin obrad dla izby ulegać 
musi tym samym losom co i inne uchwały i 
dlatego uchwała ta  mogła obowiązywać izbę 
poselską w ciągu ówczesnej sesyi ale nie 
miała i nie ma mccy obowiązującej na se- 
syacb późniejszych.

Chociaż następne sesye milcząco godziły 
się z tą uchwałą, to jednak nie może to wy
tworzyć prawa zwyczajowego, któreby z se
syi na sesyę a nawet z peryodu na peryod 
wyborczy przewlekało swoję moc i ważność.

Jednem słowem : regulamin obrad, który 
sobie izba poselska rady państwa uchwaliła 2 
marca 1876 — stracił moc obowiązującą od 
lat 24, a z tego wypływa, że izba ta, pomi
nąwszy postanowienia zasadnicze regulaminu 
zawarte w ustawie z 12 m aja 1873 r. — n ie  
m a w c a l e  ż a d n e g o  r e g u l a m i n u .

S p tae fis iso , stronnictwo czy IM
Lwów 22 sierpnia.

Wszyscy śledziliśmy przebiegu naszych' 
katastrof finansowych z bieżącego roku i 
wszyscy tern mocniej byliśmy nimi zasmuce
ni, że z poza owych katastrof wyłoniła się 
polityka pewnej kliki bardzo głośnej w kraju 
i dużo o sobie trzym ającej. Smutne to było 
i jest, ale je st niestety prawdziwe i wszyscy 
to wiemy.

Tymczasem po pewnej dłuższej dysku- 
syi — jak i się okazał rezultat na szpaltach 
niektórych dzienników? Oto jedni dowodzą 
ogólnikowo, że kraj cały na zgniłych opiera 
się filarach, a drudzy jeszcze odważniejsi po
sunęli się do twierdz nia, że nie są winni ci, 
co istotnie doprowadzili do katastrof, forsu
jąc swą politykę, lecz że przeciwnie wytyka
nie im ich błędów je s t „zbijaniem kapitału 
politycznego" a winnymi chyba są ci, którzy 
ani z instytucyami, co się zachwiały, ani z 
ową kliką, co tych instytucyj do polityki u 

Bw do czynienia, lecz jedy
nie nie wyznają przekonań liberalnych ani 
radykalnych i m ają odwagę nazywać zło 
złem, a złych złymi.

Dziwny ten objaw w prasie naszej bar
dzo słusznie piętnuje Ce as, tak  między inne
mi m ówiąc:

Widocznie opinia publiczna w innych 
polskich prowincyach nietylko o ostatnich 
smutnych wypadkaoh, lecz w ogólności o sto
sunkach galicyjskich źle, a może tendencyj
nie informowaną była. Przeglądając np. pe
wne pisma warszawskie, nie można sobie 
istotnie wyrobić zdania o tych wypadkach 
galicyjskich.

Brak w nich niestety poważnych i nie- 
uprzedzonych sądów. W szystkie pisma po
dają więcej lub mniej senzacyjne szczegóły, 
a:e przytem zdradzają, z wyjątkiem może je 
dnego Kuryeta Polskitgo, jakąś obwiejność lub 
dwulicowość w ocenie rzeczy.

W i e l e  z a ś  pism, a na ich czele przede- 
wszystkiem Kraj petersburski, okazuje ciągle, 
zwłaszcza w korespondencyach lwowskich, 
nietylko wstrzemięźliwość w potępieniu bru
dów, ale nawet chęć złagodzenia winy tyoh| 
którzy w  t y c h  w y p a d k a c h  w i e l k ą  rolę odgry-

wali, tendencyę umorzenia sprawy, zatuszo
wania prawdy.

Stąd też pojawiły się tam nawoływania, 
aby nie kompromitować kraju i ludzi „zasłu
żonych" aby nie wypruwać wnętrzności przed 
obcym i, aby nie dochodzić całego wątku 
sprawy.

Kiedy pisma konserwatywne, przede- 
wszystkidm Czas i Gazeta Narodowa, wystą
piły niejednokrotnie z artykułami, domagają
cymi się wyświetlenia całej prawdy, z żąda
niem dania satysfakcyi obrażonej moralnośoi 
publicznej, satysfakcyi za krzywdy wyrządzo
ne krajowi, kiedy inne pisma galicyjskie, nie
zawisłe od liberalnej koteryi i jej wpływów, 
jak Przegląd, Głos Narodu i Ruch Katolidti, 
nazywały popełnione defraudacye po imienin, 
potępiały nadużycia i machinacye osobistości 
skompromitowanych, Kraj petersburski w ko- 
resf ondencyach lwowskich ustawicznie przed
stawiał te wypadki w łagodniejszem świetle 
i wychwalał „zasługi" obywatelskie skompro
mitowanych osobistości i koteryj grnpnjącyoh 
się około kasy oszczędności, a nawet wystąpił 
z artykułem przeciw sykofantom, wymierzo
nym wprost przeciw Czasowi.11

A dalej Czas tak pisze:
„Dosyć już tego nareszcie 1 Jeżeli są rze

czy oburzające, potępienia godne, które my 
z pewnością surowiej od kogokolwiek potępia
my, toć nie można przecie winy jednostek, 
ozy pewnej kliki lub koteryi, a nawet nie ża
dnego stronnictwa politycznego, zwalać jako 
winę na cały kraj, na oałe społeczeństwo, 
a zwłaszcza na te stronnictwa polityczne, koó- 
re z tamtą grupą ludzi nietylko żadnej łączno
ści nie miały, na dyametralnie przeoiwnem 
stały stanowisku, ale przez wpływ^ tamtej 
grupy ciągle atakowane i zwalczane były."

„W kraju, gdzie jest. wolność i gdzie jest 
system reprezentacyjny, musi istnieć podział 
na str nmetwa, a stronnictwa o zarysowanych 
przeciwieństwach politycznych, są warunkiem 
życia publicznego.

Ogół opinii publicznej w innyoh pro
wincyach polskich nie zdaje sobie sprawy z 
tego, bo to właśnie było w dziennikach, które 
m ają sympatye do przestarzałego liberalizmu, 
starannie przemilczane, że ludzie w większym 
lub mniej szem stopniu skompromitowani wy
padkami lwowskimi, byli koryfeuszami, n a j
wybitniejszymi menerami stronnictwa libe
ralnego i w tem stronniotwie tworzyli klikę 
rządzącą, że główny filar i organ tego stron- 
nnictwa Słowo Polskie powstało i wydawane 
było za owe krocie „pożyczone" z kasy o- 
szczędności lwowskiej.

Stronnictwo to i redaktorowie tego pi
sma atakowali na każdym kroku stronnictwo 
konserwatywne, a przedewszystkiem krakow
skie, zwalczali jego program pracy zewnę
trznej w kraju, niejeden projekt i niejedną 
ważniejszą reformę starali się udaremnić za 
pomocą uderzania surmy popularności, a nie 
przebierali przytem w środkach, byleby tylko 
podkopać wpływ i znaczenie ludzi, należą
cych do obozn konserwatywnego.

Nic łatwiejszego w kraju naszym, ja k  roz
winąć ruchliwą działalność w ujemnym kie
runku i schlebiając wadom i zastarzałym 
przywarom narodowym, posługując się bły
skotliwym frazesem, goniąc ustawicznie za 
popularnością, urządzając szopki, licytując 
ż ą d a n i a  dla zwabienia ulicy, podkopywać

nienki z namiętną, rozkwitłą w zbytku i roz- 
pasaniu zmysłów semicką milionerką ?

Miłostki burzliwe, tak łatwe dla młode
go a chłodnego w namiętności swojej czło
wieka, wymyły mu z duszy wszelkie tkliwe 
pragnienia. Żądza bogactw niecierpliwi się 
okowami — to też po pożarze fabryki Boro
wiecki przyjm uje ofiarę wspaniałomyślnej 
Anki i żeni się z prostaozką i Niemką, ale 
właścicielką milionów.

Wielu krytyków zarzuca Reymontowi, 
że w ostatnim rozdziale rozminął się z psy
chologią Byrowieckiego, ukazując go głęboko 
zniechęconego wśród osiągniętych bogactw i 
pod wrażeniem Anki poświęconej służbie bli
źniego, robiącego postanowienie szczytne: 
„Przegrałem własne szo ęśoie!... Trzeba je  
stwarzać dla drugich".

Znając talent Reymonta, tak  daleki od 
wszelkiej tendencyi, rzeczywiście z zdziwie
niem się czyta stronice, które ziemię obieca
ną Łodzi przemienią w szczytną krainę ideału, 
ale trudno nazywać niepodobnym chwilowy 
taki nastrój u Borowieokiego, tej mięszaniny 
rycerza przemysłu i spadkobiercy szlacheckich 
tradycyj. Raz zostawszy milionerem mógł 
odpocząć i poddać się tej fali powracającej,

która mu pogardzone ideały do mózgu znowu 
przyniosła

Są w „Ziemi obiecanej “ tak potężne 
prawdą i siłą stylu stronnice, że odczytywali 
je  można po wiele razy, podziwiająo dosa- 
dność charakterystyki ujętą w krótkie słowa,

Reymont ma niezwykły czynnik w swoim 
ogromnym ' alencie : to dar patrzenia na stary 
świat oczyma świeiemi, wysłuchiwania wszy
stkich szmerów cudzych i zarazem skupienia 
tych obserwacyj w całość jędrną i błysz- 
czącą.

W „Fermentach" widzieliśmy zupełnie 
nowe typy dorobkiewicza-chłopa i cały szereg 
patologicznych okazów.

Tutaj w „Ziemi obiecanej" roi się oć 
nowych ludzi, świat żydów, z którego czerpał 
Gawalewicz swoich Mechesów, w ydał poa na 
ciskiem ręki umiejętnej znowu kilka zupełnie 
oryginalnych i żywych indywiduów.

„Ziemia obiecana" to książka żyjąca i 
żywa też zostanie w literaturze ohoć twórci 
je j pewno da nam wyższe i artystyczne je 
szcze bliższe prawdy utwory.

M. Rawicz.
KONIEC.

Kompletne w y p raw y  ślubne, płótiiii, sstol;**- 
"Wą bieliznę* chustki płócienne i ręcznihi iHl M. LUDWIG

wó. plac Maryacki 8.
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znaczenie i program polityczny obozu to n  
serwatywnego, zwłaszcza, gdy się ma za sobą 
wpływ wielkich fmansowyah instytucyj.

] jk t i  01 n e s i o i u  iłainości.
(Tel. G azety  Narodowej).

Wiedeń 22 sierpnia.
Urzędowa Wiener Zeitung dz ś we Wto

rek ogłosiła rozporządzenie cesarsko, zmienia
jące dotychczasowe przepisy o opłatach skar
bowych za przeniesienie własności na nieru
chomościach.

Punkt ciężkości nowych postanowień le
ży pod względem finansowym i ekonomicznym 
w § 1. Rozporządzenie na oznaczenie wysoko
ści opłat przenośnych rozróżnia trzy grupy 
rodzajów przenoszenia własności. Pierwszą 
grupę stanowią wszystkie (bezpłatne i odpłat 
ne, między żyjącymi i na wypadek śmierci) 
przeniesienia własności między rodzicami, 
dziećmi, małżonkami.

Drugą grupę stanowi przeniesienie wła
sności na wypadek śmierci i nieodpłatne, czyli 
pod tytułem darmym przeniesienia własności 
pomiędzy żyjącymi, nie należącymi do kate- 
goryi osób, objętych grupą pierwsza.

Trzecią grupę stanowią odpłatne prze
niesienia własności pomiędzy żyjącymi, nie 
należącymi do osób, wymienionych w grupie 
pierwszej.

W pierwszej grupie wynoszą naleźytości 
1 pro. przy wartościach aż do 30.000 koron, 
l 1', prc. przy wartościach powyżej 30.000 
koron.

W  drugiej grupie, ' mianowicie co do 
przenoszeń na wypadek śmierci, oraz co do 
nieodpłatnych przenoszeń wLs-iości między in- 
nemi osobami, aniżeli między rodzicami, dzie
ćmi itd. to wysokość tych opłat wynosi na 
przyszłość l 1/, prc. przy wartościach aż do 
20 000 koron a 2 pro. przy wartościach powy
żej 20.000 koron.

Dla trzeciej grupy wreszcie tj. dla od
płatnych przenoszeń własności między żyją
cymi należącymi do kategoryi innych osób 
jak rodzice, dzieci i małżonkowie — ustano
wiono opłaty przenośne w ten sposób, że przy 
wartościach do 10.000 koron wynoszą one 3 
prc. ponad 10.000 koron do 40.000 koron 3»/, 
pro. ponad 40.000 koron 4 prc.

Cesarskie rozporządzenie zaprowadza je 
dnak jeszoze dalsze, z wielkimi ofiarami po
łączone ulgi dla obrotu nieruchomości w za
kresie własności włościańskich oraz małych 
realności miejskich.

Według § 8 bowiem tego rozporządze
nia przy przeniesieniach własności między 
rodzicami, dziećmi, małżonkami itd. jeżeli 
przedmiotem przefiiśsienła własności je st po
siadłość dla celów rolniczych przeznaczona, 
a przez samego właściciela uprawiana i po
siadająca wartość do 5.000 koron, nie ma być 
opłacana żadna należytość przenośna, jeżeli 
zaś wartość je st wyższa nad 5.C00 koron aż 
do 10.000 koron, to tylko naleźytość w wyso
kości % prc. Prócz tego, przeniesienia tego 
rodzaju także w linii bocznej, oraz między 
niekrewnymi doznają tej ulgi, że jeżeli na
bywca używa tej nieruchomości w powyższy 
sposób (sam ją  uprawia), to gdy wartość nie
ruchoma nie sięga 5.000 koron, opłata wyno
si tylko połowę, a przy wartości do 10.000 
koron tylko trzy  czwarte tej naleźytości 
( l1/* Prc- względnie 3 prc.), która wogóle dia 
przenoszeń własności je s t ustanowiona.

Ważnem dalej udogodnieniem dla tej 
kategoryi przenoszeń je st to, że cesarskie 
rozporządzenie obniża w sposób nadzwyczaj
ny otaksowanie dożywocia.

Gdy dotychczas otaksowanie dożywo
cia następuje w ten sposób, że za pod
stawę bierze się dziesięciokrotną, a niekiedy 
nawet piętnastokrotną roczną ich wartość, 
odtąd w myśl rozporządzenia we wszystkich 
wypadkach podstawę otaksowania stanowić 
będzie pięciokrotna roczna wartość, co po
ciągnie za sobą nietylko obniżenie wartości, 
od której ma być uiszczoną naleźytość skar
bowa, a tern samem obniżenie naleźytości 
imobilarnej, lecz także obniżenie opłaty skar
bowej od czystej wartości przenoszenia.

Obok tych ułatwień i udogodnień, za
wiera rozporządzenie szereg innych niemniej 
ważnych zmian w duchu daleko idącego zła
godzenia samych przepisów o należytościach. 
Do nich zaliczyć należy zniesienie należyto- 
śoi od nieruchomości, które stanowią służe
bność prawa użytkowania, dalej łagodniejsze 
niż dotychczas traktowanie kontraktów, spi
sywanych przy podziale i rozdziale własno
ści, a następnie postanowienie, że przy sprze
daży realności, która przed mniej niż dwoma 
laty została nabytą tytułem  spadku, ma być 
tylko raz jeden uiszczoną naleźytość za prze
niesienie nieruchomości.

"Wszystkie tego rodzaju ułatwienia i 
udogodnienia mogły być przyznane tylko z 
narażeniem skarbu państwowego na znaczne 
ofiary. Rząd oblicza ubytek dochodu z nale- 
żytości przy przenoszeniach w prostej linii 
na przeszło 2,000.000 zł. a przy innych prze
noszeniach na przeszło ćwierć miliona.

Te ubytki mogą być tylko w małej 
cząstce skompensowane większymi dochoda
mi jakie są spodziewane przy podlegających

MAGAZYN K. L

opłacie przenośzcalaJi. Do tych kompensat 
mają się przyczynić dwa postanowienia roz
porządzenia.

Jedno z tych dwóch postanowień odno
si się do zniesienia tzw. opustu należytościo- 
wego; ten „opust“ polegał dotychczas na tern, 
że przy podlegających opłacie, a także przy 
wolnych od opłaty interesach prawnych, mo
cą których następowało przeniesienie ma
jątku nieruchomego, naleźytość tern niżej by
wała wymierzaną, im mniejszy był przeciąg 
czasu, jaki upłynął od ostatniego przeniesie
nia. Skutkiem takiego przepisu fiskus pozby
wał się dochodu przy tych właśnie intere
sach, które ze stanowiska socyalno polity
cznego najmniej zasługują na uwzględnienie, 
mianowicie przy wyni ającej z prostej spe- 
kulacyi przenoszeniach wiejskiej i miejskiej 
nieruchomej własności.

Druga gru a postanowień ustanawia su
rowszą politykę podatkową przy spadkach za
równo nieruchomych jak ruchomych. Wiado- 
mem jest powszechnie, że i tutaj także naj
częściej ci właśnie, których siła podatkowa 
bywa największą, mogą zbyt łatwo usaw.>ó 
się z pod obowiązku opłacania naleźytości i że 
przedewszystkism własność ruchoma bywa pod 
tym względem w znacznie lepszem położeniu, 
niż własność nieruchoma, łatwa do skon
trolowania.

Płace sMby p s t m o j .
(Tel. „Oaz. N ar.")

Wiedeń 22 sierpnia.
Urzędowa Wiener Zeitung ogłasza dziś 

we wtorek rozporządzenie cesarskie, na pod
stawie § 14 wydane, a dotyczące naleźytości 
od przeniesienia własności, jakoteż drugie 
rozporządzenie na podstawie tego paragrafu 
wydane, a normujące pobory sług państwo
wych za czas od 1/9 do 31/12 1899. Rozporzą
dzenie to oznacza wysokość płac sług pań
stwowych, opłacanych z bezpośrednich do
chodów państwa: I  klasy na 700 zł. — II klasy 
na 600 zł. — I I I  klasy na 500 zł. — IV kla
sy na 400 zł. wa. i dodatek służbowy 60 zł. za 
każdą piątkę skończonych lat służby. Doda
tek ten ma być do płacy wliczany. „Rozpo
rządzenie to dotyczy także tych, którzy 
wstąpili do służby przed wydaniem niniejsze
go rozporządzenia. Wysokość dodatku nie mo
że przewyższać nigdy 100 zł. a dodatek ak
ty  walny dla pierwszej klasy 50%. drugiej 
30%) trzeciej 25% a czwartej 20% stałej 
pensyi. Dla członków uniformowanej straży 
bezpieczeństwa, cywilnej straży policyjnej i 
ajentów policyjnych wynoszą pobory inspek 
torów pierwszej klasy 700 zł. -- drugiej 
600 zł. — strażników pierwszej klasy 500 a 
drugiej 450 zł. wa. dodatki służbowe zaś, 
wvnr>ar7«ł. pn wpałn żeniu trzeciego roku 30 zł 
szóstego 60, dziewiątego 90, d w u n a s te g o  130, 
szesnastego 160, dwudziestego 200 i dwudzie
stego piątego 260 zł. Dodatek aktywalny ob
licza się w tymsamym stosunku jak  po 
wyżej.

Dla prowizorycznej i stałej służby po
cztowej i telegraficznej wynoszą pobory k la
sy pierwszej w pierwszym stopniu 700 zlr. 
w drugim stopniu 650, w trzecim 600, klasa 
druga w pierwszym stopniu 600 zł. w dru
gim stopniu 560 złr. w trzecim stopniu 500 
złr. Trzecia klasa w pierwszym stopniu 500 
złr. w drugim stopniu 450 złr. w trzecim 
9topniu 400 złr. w. a. Wliczane do pensyi 
dodatki służbowe wynoszą 50 złr. za każdą 
piątkę skończonych lat służby, nie mogą je 
dnak przekraczać ogółem 100 złr. a dodatki 
akty walne obliczają się w tym  stosunku jak  
wyżej.

Postanowienia odnoszące się do czasu 
przejściowego normują stosunki w ten sposób, 
że żaden sługa państwowy nie może po wej
ściu w życiu nowych rozporządzeń otrzymać 
ogółem mniejszych poborów, niż miał już 
przed wejściem w życie tego rozporządzenia. 
Ewentualne różnice mają być wyrównane za 
pomocą osobnego dodatku, który do pensyi 
nie będzie wliczany.

KRONIKA.
Lwów dnia 22 Sierpnia.

Mianowania. Cesarz nadał nadzwyczaj
nemu posłowi i pełnomocnemu ministrowi 
Karolowi hr. Załuskiemu, z okazyi przejścia 
jego na emeryturę, godność tajnego radcy.

Minister rolnictwa zamianował prakty
kanta rachunkowego, Maryana Derdelewlcza, 
asystentem rachunkowym lwowskiej dyrek- 
cyi domen i lasów.

Najwyższa izba obrachunkowa zamiano
wała oficyała rachunkowego lwowskiej dy- 
rekcyi domen i lasów Henryka R zepińskie
go rewidentem rachunkowym najwyższej 
izby obrachunkowej.

Rozporządzenie m in istra  oświaty ogła
sza przepisy dotyczące egzam nów kandyda
ckich na profesorów wyższych szkół han
dlowych.

P lenarne posiedzenie izby rękodzielni
czej lwowskiej uchwaliło w poniedziałek pro
jek t zmian ustawy przemysłowej, które ma
ją  być przedłożone do uchwały szóstemu 
wiecowi rękodzielniczemu, do Wiednia zwoła
nemu. Na wiec ten, który będzie obradował 
w dniach 8, 9 i 10 września br. zostali wy
brani delegatami pp. Aleksander Getritz, Mi
chał Walichiewicz, Stanisław Ciuchoiński i 
Ferdynand Ohly. Salę obrad wiecu będą też

J. SCHAYEROW w

zdobiły sztandary lwowskie stowarzyszeń 
przemysłowych. Sztandary taostaną w tym 
celu wysłane do Wiednia.

Żądania rękodzielników,ijęte w projekt 
zmian ustawy przemysłowej, streszczają się 
głównie w dążeniach ku ogmiczeniu parta
ctwa, wdzierstwa w obcy przoysł i przyzna
nia stowarzyszeniom więkssgo wpływu na 
tok spraw przemysłowych, ozpatrywanych 
przez władze.

Sprawę pojedynka lwoiłkiego, w któ
rym zginął śp. Rudolt Spreę, przedstawia 
tak Kury er Lwowski: Podczafbankietu ofice
rów 24 pp. na cześć cesarza w dniu jego 
urodzin tj. w piątek, jak  zwyle wzniesiono 
toast na cześć cesarza. Wszscy oficerowie 
wznieśli na to okrzyk „Hoch a tylko sąsiad 
Spreuga, jakiś Czech, zawiał „Slava!“ To 
obraziło germańską butę inych a także 
Sprenga, który swemu sąsiaówi dał niezbyt 
uprzejme napomnienie w pstaci kuksa w 
bok. Czech na to odpowiedzi! odrazu gło
śnym policzkiem i powstała wzajemna bija
tyka, w ciągu której dwaj ooerowie upadli 
na ziemię. Skutkiem tego b;l pojedynek na 
tak ostrych warunkach, że zgóry przewidy
wano śmiertelny wynik dla ednego z zapa
śników, gdyż nawet w pobliż trzymano księ
dza, aby umierającego wyspwiadał. Śm ier
telny los padł, jak  wiadomo,na Sprenga.

Przeciwnikiem pojedyn.owym Sprenga 
był Urabel. Pogrzeb Sprengs nastąpił z domu 
inwalidów we wtorek o 9 ano, a obecnym 
na nim był brat zmarłego prybyły z Gracu.

Zakopań ki zjazd kobie polskich w d. 
17 b. m. na czwartem swejem posiedzeniu 
wysłuchał najpierw referatu drowej Daszyń
skiej „o przyczynach niższo&i zarobków ko
biecych1'. Podczas dyskusyi nad tą  sprawą 
lekarka z Bośnii dr. Krajewska podała do 
wiadomości zebranych pań yiele szczegółów 
o stanowisku kobiet lekar^  w tym  kraju. 
Referat o stosunkach ś lą iich  nadesłany 
przez panią Bajorkową odcz;tała pani Lewi
cka, a po referacie dyrektorh szkoły koron
karskiej kańczudzkiej pani Czechowieżowej 
uchwalił zjazd wniosek, abr prosić sejmu o 
zapomogę celem utworzenia wystawy krajo
wej wyrobów pracy kobie; po miastach i 
miasteczkach Galicyi, a milnowicie podczas 
wyścigów we Lwowie i Kralowie, jarmarków 
końskich w Tarnowie, Rzesiowie, Tarnopolu, 
Czerniowcach, Kołomyi i t. d.

Jedna z pań z Królestwa odczytała re
ferat o sługach, a referat ten uzupełniła u- 
wagami o Księstwie pani Łzepecka. Po nim 
powziął zjazd następujące wzoluoye: 1) Za
łożenie ttowarzyszenia opieki nad dziećmi, 
przedwcześnie oddawanemi do służby. 2) Za
łożenie lub rozszerzenie istniejących już 
schronisk dla sług 3) Załoienie szkoły zawo
dowej dla sług. 4) Zorganizowanie kursów 
wieczornych, obejmujących naukę czytania, 
pisania, rachunków, hygieny. 6) Założenie 
resursy, w którejby pod opieką inteligen
tnych rodaczek znalazły rozrywkę w formie 
zabaw tanecznych, odczytów, latarni czarno
księskiej i t. d. 6) Założenie biura porady 
prawnej i obrony przed wyzyskiem chlebo 
dawców. 7) Założenie kasy zapomogowej i 
poźyezkowo-wkładkowej. 8) Odnoszący się 
wyłącznie do zaboru austryaokiego: Zwrócić 
się do powołanych władz z żądaniem usunię
cia z książeczki służbowej paragrafu 17 (o 
biciu „służących)-

U y i e k b o r k a  s j j o i k i ,  ^ a t r r i ^  . ^ . s j  w i t u . . ; -  

Sączu pani Skulimowska po poprzednim wy- 
kładzio postawiła następujące wnioski !

1) Popieranie założonej w N. Sączu 
chrześcijańskiej spółki haudlowo-przemysło- 
wej przez branie udziałów. 2) Zakładanie w 
odpowiednich miejscowościach sklepów chrze 
śoijańskich 3) Kupowanie o ile to się da, 
tylko w sklepach chrześcijańskich, uważając 
to za czy obywatelskiego obowiązku i pa- 
tryotyzmu.

Referat o gospodarstwie kobiecem wy
głosiła p. Sikorska z Czernichowa.

Referat swój który był ostatnim na 
tem posiedzeniu, p. Sikorska zakończyła wnio
skiem: Zjazd uchwala, aby wydział krajowy 
założył azkołę gospodarczą dla kobiet na pod
stawach teoretycznych.

Piąte i ostatnie posiedzenie rozpoczęło 
się odczytaniem przez p. Czermakową refe
ratu panny Dulębianki: „Dla czego ruch ko
biecy u nas rozwija się powoli?" Do dysku
syi jednak nad tym referatem Prezydyum 
me dopuściło, odmawiając głosu oponentkom, 
na tej podstawie, że nieobecna referentka nie 
mogłaby bronić rozwiniętych przez siebie po 
glądów.

Panna Mienówna z Paryża odczytała re
ferat, treściwie omawiający działalność arty
stek Polek za granicą i zakończyła go przy
jętym  jednogłośnie wnioskiem studyowania 
skarbów sztuki stosowanej.

Referat panny Mienówny był ostatnim 
na zjeździe.

Potem uchwalono : „Pierwszy zjazd ko
biet polskich zanosi do Polek autorek, a zwła- 
szoza do wybitnych przodowniczek naszych, 
który, li ideały, szerzone przez długi szereg 
lat, były nam gwiazdą przewodnią w pracy 
nad odrodzeniem narodu — gorącą prośbę, 
aby nie zasilały płodami swego ducha tj-go
dni ii a, wychodzącego w Petersburgu pod ty 
tułem : „K raj“, które to pismo ideały nasze 
narodowe bezwzględnie zdeptawszy, wyrze 
kło się cynicznie dążenia do niepodległości 
Polski."

Wniosek powyższy uchwalono przez a- 
klamacyę.

.  S tatut projektowanego przez panią Wierz
bicką stowarzyszenia pedagogicznego odczy
ta ła  pani Błotnicka a zjazd go uchwalił

Jedna ze studentek zdała następnie spra
wę z zabiegów i starań podjętych przez ko
biety z zaboru rosyjskiego, celem uzyskania 
wstępu na uniwersytet krakowski, poozem 
postawiła wnioski, z ogromnem przyjęte unie
sieniem: zjazd uchwala: 1) starać się o wy
jednanie równouprawnienia kobiet obcopod- 
danych z mężczyznami obcopoddauymi na 
uniwersytetach galicyjskich 2) starać się o 
wyjednanie pozwolenia kobietom uczęszcza 
nia na wydział medyczny 3) starać się 
o wyjednanie prawa praktyki aptekarskiej 
w obrębie państwa austryaokiego.

P. Hajducka odczytała następująoą proś 
bę „Lutni" poznańskiej:

1) Aby siostry z za kordonów użyczać

Lwowie gielskie i

je j zechciały party tu r do utworów, wykony
wanych w stowarzyszeniach Warszawy, Lwo
wa i Krakowa 2) aby przysyłały programy i 
reoenzye z koncertów, oraz wskazać zechcia
ły dokładne adresy kompozytorów, którzyby 
ubogą bibliotekę „Lutni" poznańskiej zasilać 
raczyli.

Odczytywanie listów i telegramów a mię
dzy nimi listu p. Elizy Orzeszkowej z Zury
chu zakończyło zjazd.

Pom nik Tadeusza Kościuszki odsłonięty 
zostanie w Jaśle uroczyście 3 września b. r. 
w niedzielę.

8 arawieś pod Brzozowem. Naród nasz 
w chwilach krytycznych nie u ludzi, którzy 
dużo obiecują a mało dotrzymują, ale u Boga 
i u Królowej swojej N. M. Panny znajdował 
zawsze niezawodną pomoc. Na miejsca cudo
wne gromadziła się szlachta polska wraz 
z ludem. Tam porozumiewano się, jednoczono 
i z sercem pełnem otuchy odchodzono do do
mów do pracy rzetelnej, każdy w swoim za
kresie, Tak było i w roku 1877 d. 8 września 
na koronacyi Matki Boskiej Starowiejskiej. 
I  w tym roku nadarza się znowu sposobność, 
by w tych smutnych dla narodu naszego cza
sach nabrać lepszego ducha. Dnia 8 września 
b. r. przypada pamiątka 500 letnia zjawienia 
się cudownego obrazu Matki Boskiej z miabta 
Hommony na Węgrzech w Starej wsi. OO. Je
zuici, którzy od roku 1821 pracują w Starej- 
wsi, pragną ten dzień obchodzić z najwię 
kszą wspaniałością. Samą uroczystość poprze
dzi wielka tygodniowa misya, dawana przez 
0 0 . Jezuitów od 31 bm. pod przewodnictwem 
znanego ze swej działalności i pracy nad lu
dem naszym O. Henryka Jackowskiego T. J. 
ze współudziałem licznego duchowieństwa i 
dostojników kościelnych obu obrządków.

W sam dzień uroczystości t. j. 8 wrze
śnia po mszy św. pontyfikalnej, przybije najp. 
ks. biskup sufragan przemyski dr. Józef Pel
czar w obecności księży biskupów, infułatów 
i opatów, dostojników świeckich i ludu ze
branego z całego kraju, dwie złote korony, 
misternej roboty W. Glixellego jubilera kra
kowskiego do cudownego obrazu. Z - micya- 
tywą rektora kolegium starowiejskiego ks. 
Ign. Mellina ofiarowały panie polskie, każda 
coś ze swoich kosztowności, a z tych darów 
powstały korony, któremi skronie P. Jezusa 
i Najświętszej Panny Maryi uwieńczone zo
staną w górnej części cudownego obrazu. Ko 
rony te stanowią wspólne wotum od pań pol
skich za 500 letnią opiekę nad narodem na
szym i za osobiste łaski doznane od Matki 
Boskiej z Starej wsi. W dolnej części obrazu, 
przedstawiającej sen Matki Boskiej, otoczo
nej apostołami, ukoronował Najśw. Pannę 
Maryą złotą koroną ks. nuneyusz L. Jacobim 
8 września 1877 w obecności przeszło 100.000 
ludu wiernego. Pamięć tej koronacyi w Sta- 
rejwsi głęboko w yryła się w sercach w ier
nych czcicieli królowej Polski, można się też 
spodziewać, że i tegoroczny obchód w Sta
rej wsi będzie obfity w dobre skutki.

Z Truskawca donoszą nam : W tych 
dniach byliśmy uczestnikami dwóch ważniej
szych zebrań, 14 bm. odbył się biwiem na 
dochód „Służebniczek" bal, który polonezem 
rozpoczęła ks. Adamowa Sapieźyna z preze
sem klubu dr Krzyżanowskim. W następnych 
parach widzieliśmy hr. Stanisławową Żółtow
ską ze starostą drohobyckim p. Bobrzyńskim, 
panią Zygmuntową Madeyską z p. Wyezyń- 
akim. nrof. Janowiczową z p. Gizowskim, 
starościnę Lobrzyfiską z p. m-mon-ukim, panią 
H. Marcinkiewiezową z dr. Janowskim, panią 
Wyczyńską z dr. Pelczarem itd. Na sali ba
lowej pięknie udekorowanej widzieliśmy prof. 
Ciesielskich, panią Pawlików-Nowakowską, 
pp. Świtalskich, Tomaszewskich, panią Różę 
Horodyską, pp. Postruskich, Fedorowiczów, 
Gizowskich, Dembowskich, G.ollów, radcę 
Szumskiego i w. in. Przezzło 100 osób uczę 
stniczyło w zabawie. Dochód wynosił około 
225 zł.

Drugą, niemniej ważną uroczystością 
był jubileusz 40-letniej pracy zawodowej zna 
nego w kraju radcy dr. Aurelego Piecha, le
karza zdrojowego.

W zastępstwie prezesa komitetu ks. Ada
ma Sapiehy zagaił uroczystość dr. Krzyżanow
ski i wykazał w przemówieniu różnicę 40 
letniej pracy w zawodzie lekarskim i kapłań 
skim, a pracą w innych zawodach. Przema
wiał też dr. Pelczar, dr. Jacek Jabłoński, dy
rektor Mizerski, prof. -Tamrógiewicz podno
sząc zasługi jubilata jako człowieka wielkiej 
wiedzy i sumiennej pracy. Ordy szereg ofi- 
cyalnych toastów wyczerpany został, wniósł 
dr. Krzyżanowski zdrowie księstwa Sapiehów, 
jako właścicieli Truskawca w ręce zięcia hr. 
Stan. Żółtowskiego. Dr. Fedorowicz wniósł 
toast w ręce spółki dzierżawców Wyczyń- 
skiego, Mizerskiego i Pelczara.

Uroczystość zakończył prof. dr. Jano- 
wicz porywającem „Kochajmy się.“ Nastrój 
zebrania był nader serdeczny, podczas uczty 
nadeszło około 100 telegramów z kraju i z 
zagranicy od przyjaciół czcigodnego jubilata.

Do Bośni. Ze Stanisławowa piszą nam 
19 bm : Gdym jechał dziś rannym pociągiem 
z Monasterzysk do Stanisławowa, na staoyi 
kolejowej w Niźniowis przedstawił mi się 
niezwykły ruch kilku setnej rzeszy ludu. Za
pytany naczelnik objaśnił innie, że kilkana
ście rodzin włośoiańskich z Niżniowa wypra
wia się do Bośni. Zacny len człowiek sam 
osobiście umieszozał biedaków z dziećmi w 
wagonach i tłumoc-zki im podróżne podawał, 
a gdy pociąg ruszał ze stacyi, płacz żegnają
cych się biedaków lozdzieral serce W Stani
sławowie gdzie wychodźcy przesiadali się 
zapytałem jednego z poważniejszych, co ioh 
zmusza do wychodźtwa? Odpowiedział: „Bi
da, nużda, zderajut nas na wsi storony. ne- 
ma tut szozo wże robyty. Naj sia dije Bo- 
źaja wola hirsze wźe nam i na kincy świta 
ne bude“. (Bieda i nędza, zdzierają nas na 
wszystkie strony, nie ma tu juź co robić — 
niech się dzieje wola Boża gorzej nam 
już i na końcu świata nie będzie). Na takie 
argumenta nie ma odpowiedzi.

Karlsbad s ta ł się niebezpiecznym. Te
legramy donoszą, że narodowcy niemieccy 
zwołali tam zgromadzenie, ńa którem się po
bili z socyalistami tak, że aż żandarmi mu
sieli wojowników rozłączać. Wiele osób wy
jeżdża coprędzej z Karlsbadu.

Z północnych Czech donoszą o zajściach 
bardzo smutnych i bardzo poważnych. Dnia

czas obecny płócienka 
muślinki francuskie w

19 bm. mianowicie odbyły się przed gmachem 
starostwa w Kraślicach demonstracye, które 
przybrały szerokie rozmiary. Wybito w sta- 
lostwie przeszło 200 szyb i trzymano budy
nek starostwa przeszło przez godzinę w oblę
żeniu. W skutek tego, następnego dnia staro
sta, obawiając się powtórzenia demonstraoyj 
wzmocnił żandarmeryę o 15 ludzi. Nazajutrz 
wieczorem demonstracye się ponowiły. Żan- 
darm erya usiłowała rozproszyć tłum. Nagle 
z tłumu posypał się grad kamieni na budy
nek, a to częścią z ulicy, częścią zaś ze znaj
dującej się naprzeciwko piwiarni. Źandarme- 
rya aresztowała sześć osób i usiłowała nada
remnie opróżnić piwiarnię. Tłum, złożon/ z 
kilkuset osób, zachowywał się jak  oszalały. 
Rzucano szklankami, filiżankami, cegłami i 
węglami z okien i dachów. Żandarmerya mu
siała się o jakie sto kroków usunąć, zaare
sztowawszy dziesięciu ekscedentów. Deputa- 
oya, złożona z burmistrza, narodowca nie
mieckiego, nazwiskiem Kriigelstein, i jeszcze 
dwóch obywateli, udała się do szefa staro
stwa, domagając się usunięcia żandarmeryi i 
uwolnienia uwięzionych, w zamian zaś zape
wniając, iż tłum się usunie. Oczywiście wła
dza na to zgodzić się nie mogła; burmistrz 
oświadczył więc, że usuwa się od wszelkiej 
ąkcyi i nie pozwoli także policyi miejskiej 
współdziałać. W nocy jednakże burmistrz 
znowu pojawił się z deputaoyą w starostwie 
z tern samem żądaniem. W tej chwili padł 
strzał z tłumu przeciwko źandam eryi, a je 
den wachmistrz żandarmeryi upadł, ugodzo
ny ciężko kamieniem, na ziemię.

W odpowiedzi żandarmerya zrobili, uży
tek z broni. Po pierwszym wystrzale padło 
dwóch ekscedentów trupem, a jeden ciężko 
ranny. Równocześnie padły z różnych do
mów strzały na żandarmów. W ogóle ranio
no 6 osób, z których jedna w ciągu nocy 
umarła. W ciągu nocy sprowadzono z mane
wrów batalion piechoty, oraz wzmocniono 
żandarmeryę. W poniedziałek rano panował 
spokój, ale wzburzenie je st niesłychane i 
tłum zaczyna się znowu burzyć. Szefa sta
rostwa na drodze do urzędu zelżono i obrzu
cono kamieniami. Dodać należy, iż ekscesy 
wszczęły się z chwilą, kiedy wojsko z okoli
cy odeszło na manewry. W Pradze uważano 
sytuacyę w północnych Czechach za bardzo 
naprężoną.

W  Asch były również rozruchy 17 bm. 
Tłum powybijał szyby w urzędzie poczto
wym, podatkowym, w koszarach żandarmeryi 
i w domu stowarzyszenia katolickiego. Do 
domu tego przypuszczono formalny szturm, 
którego żandarmerya nie zdołała powstrzy
mać. Krzyki „Los von Rom !“ i „Nieder mit 
den C lericalen!“ rozlegały się po całym mie
ście. Do miasta wysłano kompanię wojska.

Z koDserwatoryum. Wpisy uczniów do 
konserwatoryum gal. towarzystwa muzyczne
go rozpoczynają się dnia 25 b. m. Egzaminy 
wstępne nowo-wpisanych uczniów zaczną się 
1 września i trwać będą każdego następnego 
dnia, każdym razem zaczynając się o godzi
nie 5 po południu. Nauka rozpoczyna się 5 
września. ''Bliższych szczegółów zasięgnąć mo
żna w kancelaryi towarzystwa muzycznego 
w gmachu teatralnym.

Wpisy uczenie do szkoły 6-kłasowej 
żeńskiej lwowskiej im. Piramowicza odbędą 
się 30 i 31 bm.

Stan pogody o ntralue wiedeńskie biuro 
meteorologiczne przepowiada dla Galicyi za
chodniej na środę ta k i: tylko miejscami po- 
ohmurno, czasowo deszcz i chłodno, dla Gali- 
oyi wsohoduiej zaś: przeważnie pochmurno,
czasowo deszcz i chłodno.

Kalendarz.
W środę d. 23 sierpnia Filipa B. — 

Jewpła Ar.
W czwartek d. 24 sierpnia Bartłomieia 

— Fotya M.
Wschód słońca o godz. 5 min. 12, za

chód ogodz. 6 min, 50.

(.Tel. „Gaz. Nar.“)

Praga d. 26 sierpnia.
W poniedziałek- przedppłudniem miał 

posiedzenie komitet wykonawczy stronnictwa 
mlodoozeskiego. Dyskutowano na 1 sytuacyą 
polityczną, do żadnej jednak uchwały nie 
przyszło. Naznaczono tylko dzień wspólnej 
konferencyi czeskich posłów sejmowych z 
posłami do rady państwa. Dniem tym będzie 
dzień 9 września.

Wiedeń d. 22 Sierpnia.
Dzienniki omawiają cesarskie rozporzą

dzenie w sprawie zniżenia opłat od przenie
sienia małych własności. Wien r Togblatt wita 
z zadowoleniem tę reformę, która daje wielką 
ulgę nietylko ludności wiejskiej, ale i miej
skiej . Dzieło ministra skarbu, ma wielkie 
znaczenie.

Vat rland dowodzi, że rozporządzenie 
je st dowodem, iż rząd, a względnie minister 
skarbu, bardzo poważnie pojmuje sprawę po
lepszenia, ekonomicznego i społecznego bytu 
stanu włościańskiego.

Z a b u r z e n ia  w e  F r a n c y i.
Lwów 22 sierpnia.

Morderca, który chciał zgładzić Labo- 
rego, uszedł pomimo pościgu. Ci, którzy go 
widzieli, nie wydaL gGj owszem powiadali: 
„Przyjdą jeszcze jego następcy. W Lille 
jakiś obłąkany krawiec chciał pędzić do Ren- 
nes, aby pomścić „niewinną ofiarę". W Ren- 
nes aresztowano kobietę, która domagała się 
biletu do sali sądowej, „aby zabić Dreyfu
sa". Traktują ją  jako obłąkaną. W Paryżu 
niby to anarchiści, a w istocie sooyaliści pod

krajowe, zefiry an- 
wielkim wyborze.
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kim zaszczytem pozwolenie brania udziału 
w wyprawie wojennej.

Następnie zabrał głos jeszcze sędzia 
śledczy Bertulus, który również polemizo
wał z pewnymi punktami zeznań majora 
Jouncka — poczem posiedzenie zamknięto. 
Następne dziś rano

P a r y ż  22 sierpnia.
Przybył tu wczoraj z Emsu austrya- 

cko-węgierski attache Schneider
R e n n e s  22 sierpnia.

Na dzisiejsze posiedzenie sądu wojen
nego przybył La boru U wstępu do sa
li urządzono mu formalną owacyę, a pre
zydent trybunału Jouaust po otwarciu roz
prawy zabrał głos i zwracając się do La- 
borego wyraził jednozgodne oburzenie ca
łego trybunału z powodu niegodziwego 
zamachu na niego. „Sądzę — mówił Jou
a u s t— że wyrażę uczucia wszystkich, po
wiadając, że czuję się szczęśliwym, iż czyn 
ten nie miał poważniejszych następstw tak, 
iż dzisiaj możemy pana ponownie mieć w 
tej sali“ (powszechne oklaski).

Labori bardzo wzruszony podzięko
wał przewodniczącemu i członkom trybu
nału i wszystkim tym, którzy mu w cza
sie jego choroby okazywali sympatyę. 
„Zajmuję napowrót to miejsce — mówił — 
ale zajmuję przez zbieg okoliczności wię
cej jako obserwator niż czynny działacz 
w tej sprawie. Mimo t u  obowiązek mój 
spełnię z całą sumiennością, na jaką mi 
siły starczą*.

Dalej Labori wyraził przekonanie, iż 
dzięki dokładnemu rozpatrzeniu sprawy 
w tej sali absolutna prawda wyjdzie na 
jaw i stanie się zadość sprawiedliwości, 
co jest koniecznem dla uspokojenia zwa
śnionego kraju.

„Mam prawo się spodziewać —  koń
czył Labori swoją mowę — że w dniu, 
kiedy sprawiedliwość sąd swój wypowie, 
umilkną wszelkie protesty i rekryminacye. 
Trzeba bowiem pamiętać o tern, że w rze
czach ludzkich bład gra większa role ni-Ł. C C O
źli zła wola !u (poruszenie i oklaski po
wszechne).

Następnie rozpoczęto dalsze przesłu
chiwanie świadków.

Demange: Ależ wówczas jeszcze nie 
było żadnego śledztwa przeciw Esterha
zemu?!

Grubelin: Tak! ale przewidywano, że 
być może i właśnie chciano Esterhazego 
przed ewentualnością takiego śledztwa u- 
chronió, co zresztą było rzeczą naturalną 
i lojalną.

Demarge. Bardzo dobrze! ale jeżeli 
chodziło o rzeczy tak proste i naturalne 
— tó pocóż były te fałszywe brody i nie
bieskie okulary?

Grobelin: Będziesz pan mógł tego się 
dowiedzieć bd Du-Paty-de Olaina — natu
ralnie jeżeli sic tu zjawi (wesołość) Ozy 
pan myślisz, że mi ta maskarada była 
przyjemną? (śmiech wa sali).

Po Grubelinie przesłuchano majora 
Lautha, który między innemi opowiedział 
dzieje owej chwili, w której pułkownik 
Henry rzekomo znalazł bordereau. Henry 
wtenczas miał zawołać : „To dopiero po
łów, prawdziwie rzecz straszną udało mi 
się znaleść“. W dalszym ciągu Lauth po
lemizował z Picąuartem a co do rzeko
mego listu austryackiego attache pułko
wnika Schneidra powiedział, iż uważa go 
za autentyczny, albowiem otrzymano od. 
bardzo pewnego ajenta.

Dalszym świadkiem był major Jounck. 
Powiedział on, że Dreyfusa znał bardzo 
dobrze, pracował z nim bowiem w je- 
dnem biurze, stąd też wie, że życie jego 
wcale nie było wzorowem. Dreyfus miał 
liczne znajomości między paniami z pół
światka i grywał w karty zwłaszcza w 
„klubie karcianym". Pewnego razu, kiedy 
obaj byli na wyścigach, Jounck zauważy
wszy, że Dreyfus na prawo i na lewo się 
kłania wesołym damom, rzekł do niego : 
„Jak na człowieka żonatego to ładne masz 
pan znajomości." Dreyfus odparł na to, 
że są to znajomości jeszcze z czasów ka
walerskich.

Dalej przechodzą do dowodów na 
temat szpiegowskiej działalności Dreyfusa, 
powiedział Jounck, że Dreyfus w podej
rzanych celach usiłował się dostać na 
Madagaskar i że przez wuja swego z mi
nisterstwa spodziewał się wydostać notę 
madagaskarską. Również wspomniał Jounck 
o znanych słowach z przypisywanego 
Dreyfusowi dokumentu „Udaję się teraz 
na manewry" przyczem wyraził zdanie, 
że Dreyfus jako jeden z dwóch komisarzy 
ministeryalnych na manewrach mógł po
znać niejedną obcemu państwu potrzebną 
strategiczną tajemnicę.

Na zapytanie Demangea Jounck przy
znał, że przed rzekomem wykryciem bor
dereau nie było żadnych poszlak, że zdra
dy istotnie dokonano na korzyść obcego 
państwa. Na dalsze pytanie odpowiedział 
Jounck, że tak zwany plan koncentracyj
ny, przedstawiany wielokrotnie jako ważny 
dokument, który miał Dreyfus wydać, mógł 
sobie sam narysować każdy oficer i do 
tego nie potrzeba było ani żadnych osob
nych studyów ani specyalnych wiado
mości.

W odpowiedzi na to zeznanie zabrał 
głos Dreyfus i wygłosił dłuższą mowę, 
w której protestował przeciw zeznaniom 
Jouncka. Zaprzeczył zwłaszcza temu, jako
by należał do klubu karcianego.

„Żądam — , mówił —  zarządzenia 
śledztwa dla skonstatowania, czym należał 
do owego klubu i czy w ogóle grywałem 
w karty. Co do wykładów w sztabie jene- 
ralnym w roku 1893 to zdawać z nich 
sprawy nikomu nie mogłem, bom w tym 
czasie nie był w Paryżu. Dalej oświad
czam, że dwaj oficerowie podczas dyslo- 
kacyi wojsk wysłani na manewry jako ko
misarze mieli za cel nie manewry lecz in
ną specyalną rnisyę. Nie wolno igrać ze 
słowami! Proszę ażeby i tę kwestyę zba
dało osobne śledztwo, Co do noty doty
czącej Syamu i Madagaskaru to muszę za
przeczyć zeznaniom majora Jouncka. Noty 
tej nie mogłem dla tej prostej przyczyny 
wydostać od mego wuja z ministerstwa, 
że takiego wuja nie mam i nie miałem, 
to zaś, żem chciał się dostać na Madaga
skar nie jest niczem dziwnem. Wszakże 
dla każdego oficera jest i musi być wiel

jego towarzysze będą oskarżeni o podbu
rzanie tłumów do gwałtów i o zamach 
morderczy. Przeciw innym wygotowane 
zostaną akty oskarżenia o kradzież, pod
palenie i podburzanie.

P a r y ż  22 sierpnia.
Zapewniają tutaj, że Guerin posiada 

żywności już tylko na trzy dni. Z powodu 
zajść wczorajszych strzeże wojsko od 
wczoraj kościołów. Nota policyjna stwier
dza. że podana początkowo liczba rannych 
była przesadzoną. Z ckscedeiitow tylno 
cztery osoby znajdują się w opiece szpi
talnej. Liczba ranionych polieyantów wy
nosi 71. Od dzisiaj rozpoczną się znowu 
nabożeństwa w kościele św. Józefa.

P a r y ż  22 sierpnia
Dwaj deputowani nacyonalistyczni u- 

dali się dziś do Waldeck Rousseau i pro
sili o pozwolenie widzenia^ się z Gueri- 
nem — Waldeck-Rousseau odmówił atoli 
tej prośbie.Ci sami dwaj deputowani pro
sili prezydenta ministrów, aby im pozwo
lił dostarczyć Guerinowi środków żywno
ści. Temu również odmówiono.

Z rynków lowarowj/cn.
L w ów  dn ia  22 sierpnia. (P rzed ru k  i  urzędowe 

„Gazety L w ow skiej): P szen ica  gotowa 9*— do 9*25, p sz e 
n ica  gotowa nowa 0-00 do 0-00, żyto gotowe 6*20 do 6'50, 
żyto gotowe n a  term iny —•— do —•—, owies obroezny go
towy 5'SO do 6'20, owies nowy lnb na  term iny —'— do 
— ‘ — i jęczm ień pastewny 5-25 do 5*50, jęczm ień brow arn.
0-— do 0’—, groch do gotow ania 0-— do 0 '—, wyka 4*50 
do 4-75, nasienie ln iane —•— do —•—, nasienie  kono
pne —•— , do —■—, bób -■— do —' —, bobik 4.50 do 
4*70, h reezka  7*50 do 7‘75, koniczyna czerwona galiey j- 
ska —•— do —•—, b ia ła  — — do — •—, tym otka — — 
do — , szw edzka —■■— do —‘—, knk n ru d za  sta ra  5'80 
do 6 '— , now a —•— do— , chuiiel s ta ry  65*— , do 75-—, 
nowy za 65 kilo — do —*—, rzepak  10*50 do 11'— , 
groch pastew ny 5-50 do 5*75, do gotow ania 6*50 do 9-50.

S p iry tus p a rita s  T arnopol gotowy 17-25 do 17-50, 
no term iny 16-50 do 17 —, w arran ty  —•— do —•— .

W ied eń  dn ia  22 s ie rpn ia .
Notowano wczoraj pszenicę na wiosnę 8.82 do 8-83, 

pszenicę na m aj-czerw . 0’—do 0 - ua jes ień  8*57 do 8-58, 
żyto na wiosnę 7-26 do 7-28, na m aj-czerw ieo 0 .— do 
0‘— na jesień  7-01 do 7-03, kukurudza na m aj-czer
wiec 0 '— do 0"— , na sie rp ień-w rz sień 0-— do 0 '—, n a  
w rzesień-październ ik  5 0 7  do 5*08, n a  m aj-czerw ieo 1900 
r. 5-18 do 5-19, owies na  wiosnę 5’83 do 5-85, owies n a  
jesień  0-— do 0-—, rzepak  n a  w rzesień-październ ik  12 00 do 
12*10, olej rzepakowy na  w rzesień -g rudzień  32*— do 33' —.

Tendencya: knknrudzy  siln ia , z resz tą  spokojna.
P o g o d a : piękna.
B n d a p e s z t d n ia  22 sie rp n ia .
Notowano pszenicę n a  kw iecień 1900 r. 8-73 do 8*74 

na p aźd z ie rn ik  8 46 do 8*47, żyto na maj 0 '— do O-—, n a  
paźd z ie rn ik  6 '69 do 6 72, k nknrndza  n a  ezerwieo — •— 
do — , na sierp ień  4-73 do 4-74, na pażdz. 0‘— do 0-— , 
kukurudza na maj 1900 r  4-89 do 4*90, owies n a  p . 
5-£6 do 5 28, na październ ik  0‘— do 0-—, rzepak  na 
sie rp ień  11-75 do 11-85.

O ferty  na  p sz e n ic ę : liczne,
Chęó knpna - ograniczona.
T endencya słaba.
Pog o d a : p iękna.

— Wiedeń dnia 22 sierpnia. Cukier 
13*20 do 13*20. Nafta galicyjska niezmieniona 
Spirytus 20*— do 21* —.

W iedeń d n ia  21 sie rpn ia . N a dzisiejszy ta rg
dowieziono 5253 sztnk wołów tneznyeh  i opasowych, w 
tem  — sztuk z G alicyi i Bukowiny.

Płacono  za galicy jsk ie  81*— do 33*— , 34*— do 
36*— , 37 — do 38*— z łr .

Teodor R om aszkan, dom komisowy by d ła  we W iednin .
— Wiedeń 22 sierpnia. Na poniedziałkowy targ 

spędzono bydła rogatego, przeznaczonego na 
rzeź ogółem 5.208 sztuk. W sumie tej było z 
Galicyi 264, z Bukowiny 66 sztuk.

Przebieg targu ożywiony.
Ceny podniosły się o 1 zł.
Z całego spędu niesprzedano 156.
Wołów z Galicyi i Bukowiny sprzedano: 

sztuk 50 po 27 do 31 zł. — 76 po 32 do 35 
zł. — 1*27 sztuk po 36 do 38 zł. za cetnar 
żywej wagi. ;

Buhaje podtuczone bez różnicy pocho
dzenia kupowano po 27 do 34 zŁ

Krowy podtuczone po 25 do 30 zł.
Bydło chude dla masarzy po 17 do 26 

zł. wszystko licząc za cetnar metryczny ży 
wej wagi.

— B irlin  dnia 22 sierpnia. Zamknięcie 
giełdy: Banknoty austryackie 169*90. Spiry
tus 43*80 do — *— Austryackie k re d y ty  ,
Disc. Commandit —• —.

— Paryż dnia 22 sierpnia. Trzypro
centowa renta (przyjdzie później) Mąka 42*66.

— F rank tu rt dnia 22 sierpnia. Giełda 
wieczorna: Austr. kredyty 240 60, kolej pań
stwowa 148*60, alpiny — , Disconto 195*60, 
Laura 262*40.

Telegramy i telefouematy
W ie d e ń  22, sierpnia.

Dziś przed południem odbyło się 
zgromadzenie akcyonaryuszów zakiadu kre
dytowego (Groditanstalt) celem podwyż
szenia kapitału akcyjnego z 40 na 50 mi
lionów. Wszystkie wnioski zarządu u- 
ch walono.

lVuch«>d 22 sierpnia.
Wśród tutejszej ludności robotniczej 

dało się uczuć pewne wzburzenie z tego 
powodu, że j^dna z fabryk nie chciała na
jąć do roboty robotnika, który dostał się 
był do więzienia za rozruchy kwietniowe, 
a teraz wypuszczony został na wolność. 
Z powTodu grożącego niebezpieczeństwa 
zawezwać musiano asystencyę wojskową. 
Na niezajętym warstacie tej fabryki zna
leziono paczkę zawierającą 250 gramów 
prochu strzelniczego. Zaburzeń ulicznych 
nie było dotychczas.

I4 r« ś l5 « e  22 sierpnia.
Z powodu rozruchów przybyła tu 

asysteneya wojskowa. Z osób zranionych 
w rozruchach umarła znowu jedna.

O porto  22 sierpnia.
Na dżumę zachorowały wczoraj zno

wu 3 osoby a 2 umarły.
K o n s t a n t y n o p o l  22 sierpnia.

Patryarchat ekumeniczny zezwolił na 
utworzenie w Banialuce grecko oryental- 
nej eparchii obok istniejących już w Bo 
śni eparchii w Mostarze, Zworniku! Sa
rajewie.

S o f ia  22 sierpnia.
Dokonane w 33 okręgach wybor

czych wybory do rad gminnych wypadły 
na korzyść rządu.

K  o lo n ia  22 sierpnia.
Umarł wczoraj biskup Schraitz.

Dział ekonomiczny.
— Zbiory. Z okolicy Zborowa p iszą : 

Klęska z powodu dwutygodniowej słoty przy
biera ogromne rozmiary. Oprócz żyta nic nie 
byliśmy w stanie zebrać sucho, pszenice gni 
ją  w kopach, jęczmiona na pokosach rosną; 
mało kto się może poszczycić, że nasienie ze
brał możliwie dobrze. Zboże w tej okolicy 
o 20 dni dojrzało później z powodu zimnego 
lata, a co jeszcze powiększa klęskę, to zapo
wiedziane manewry korpuśne ' na pierwsze 
dnie września. Co słota nie zniszczyła, zni
szczą konie wojskowe, przechodząc przez pola 
po pokosach i po łanach zielonego owsa i 
grochu nieskoszonych.

Przyjechali do Lwowa.
Dnia 22 sierpnia.

Hotel Europejski. Hr. B. Rostworowski z 
Hrehorowa, Fr. Zimny z Brodów, S. Bień
kowski z Kołomyi, Wł. Michałowski z Tar
nopola, hr. T. Dzieduszycki z Niesłuchowa, 
S Muiimka z Mycowa, M Schnellowa z Fir- 
lejówki, M Hubicka z Oźydowa, E. Blumberg 
z Hamburga, E. Rubesch z Wiednia, M. R a
kowska z Hermanowie, St. Swieżawski z Uhry- 
nowa, br. M. Horroch z Winniczek.

Wiadomości iiiełrI
L w ó w , d n is  23 Sierpnia 1899. 

A hcye  za sz tukę: Kolei gal. l ia  a L udw ika po
200 zł. m. k. 210*50 do 212*50. Kolei i. ow .-C zerń.-Jassk
po 100 7,1. w. a. 283*— do 286— . Bi n k u  hipotecznego po
200 zł. w a. 375-— do .882 —. ■■ keye g a rb arn i Rzeszow
skiej po iOO zł. —•— do 200

L is ty  z a s ta w n e  na 100 zł.: Banku hipot. gal. 4°/e 
koronowe 96-50 do 97-20. 5'% z 1 0 prom.  110*— do 
110*70. 4y,°/c los. w 50 la tach  1O0- — 9o 100*70. Banku 
krajow ego 4 '/,° /0 los. w 51 la tach  100 2') do ICO 90. Banku 
krajow ego 4°/,, los. w 57 la tach  97 30 cia 98*.— Tow arz 
kredyt gal. ziemsk. 4%  (I. em isya) 97*— do 97*70. 4°/0 
Iob. w 41 lat. 97*— do 97*70, 4°/ los. w 56 latach  94*80 
do 95-59., *

"ib lig l za 100 zł. Galii-, funduszu propinncyjuogo 
4°/0 9.7*80 do 98*50. Buków, funduszu propinacyjnego 5 ‘/o 
102"50 do —-— . Kom. banku krajowego 5°/0 w. a. I I . eui. 
102*— do —*— . Pożyczka krajow a 6 /„ w a. 103*— do 
— '—■ 4 ,/j°/0 100*50 do 101*20. 4°/0 obligacye kolejowe
B anku krajow ego 97*20 do 97*90 za 100 nom.

l o s y  : Losy m iasta  K rakow a 27*— do 28*25. Losy 
m iasta Stanisław ow a 56*— do —*— .

'l u n e t y : D ukat cesarski 5*64 do 5*74. N apoleondor 
9*53 do 9*63. P ó łim p e ry a ł—•— do —•—. Bubel rosyjski 
.re b rn y  1*23— do 1 2 7 - - .  R ubel rosy jsk i papierow y 1*26*50 
od 1-27-50. 100 m arek niem ieckich 58*73 do 59-20.

W iedeń  dn ia  22 sierpnia. (T elegram  Gaz. N a r.“ 
Zam knięcie g iełdy  o godziuie z  m inu t 30 po południu 
Akoye zak ład  kred . 386*—, węgierskie zakład , kredy- 
291-50, A uglobauku 151-75, Uuioubuiiku 310'.—, Bank, 
d la Krajów koronnych 23!>75, B ankvereinu 271 76, Boden- 
cred itu  458-— , Gal. B anka hipot. —*—, koleji pań stw o 
wych 350 25, kol. południow ej 74*50 tram w aju 459 50, 
kolei E lbethal 258 75, kolei północnej -* —. kolej czer- 
uiowieeka — ■—, alp iny 275.50, B iiua M uranya 330 50, 
pragskięgo tow żel 13G9—, fabryki broni 202 —, tu rec 
kie tytoniowe 138-75, nblizr. wey. indnmuiz. 94 55. ’ "n ti

R en n es  22 sierpnia.
Zajmujący przebieg miały w ponie

działek zeznania Grnbelina, złożone na py
tania Demange’a. Na jedno z jego pytań 
mianowicie Grubelin przyznał, że między 
innymi i sam był używany przez Du-Pa- 
ty-de-Clarna i Henrego do machinacyj na 
korzyść Esterhazego. I tak opowiadał Gru
belin jaK to pewnego razu na polecenie 
Du-Paty-de-C/lama przylepił sobie fałszy
wą brodę, włożył na nos niebieskie oku
lary i tak zmieniony do niepoznania po
szedł do Esterhazego. Oddał mu w tem 
przebraniu list, na który Esterhazy miał 
odpowiedzieć krótko: tak albo nie. Innym 
znowu razem na rozkaz Henrego poszedł 
z Du-Paty-de-Olamem do parku, gdzie nastą
piło owo słynne spotkanie się Esterhazego 
z zawoalowaną damą, która wrzęczyła mu 
jakiś tajny dokument mający dowodzić, że 
nie on lecz Dreyfusa jest zdrajcą.

Sezon od 1 Maja do końca września.

Uzdrowisko Gleichenberg
środki leczniczo Źródła alkaliozno-
inuriatyczne. Żętyca, mleko krowie i 
kozie (sucha pasza) Kefir. Inhalaoye 
z drzew  szpilkow ych i m edyczne. Roz
pylanie lo p y  źródlanej w osobnych ga
binetach, komory pneum atyczne, ką
piele m ineralne i m usujące. Zakład 

wodoleczniczy. ’

D okładne prospekty g ra tis . Zamówienie 
m ieszkań w Dyrekcyi Zakładu

Gleichenberg.

W:k»zani»:
Choroby k r ta 
ni, o rg a jó w  

i narządu 
traw ienia

Przeolwio w»kai
G ru źlica

.i. iś -■ I u. ̂ ■ :-if ̂  a -V::*; -.1 r. .-ć-Giil.. ‘ SI
|  Z a leco n a  przez Towarzystwo lekarskie krakowskie

Przewytorne w smaku i zapa hu 
przez Suez oprowadzane

po 1 e t .  o d  wyrazu. wszędzie tylko prawdziwego

DR U T  k o lc z a s ty  cynkowany C o  ogro
dzeń) po złr. 4 — za 1(10 metrów wraz 

z k k  bkami przy większym odbiorze. S ia t
ka  d ruc iana  lakierow ana do osłony okien 
no z łr 1*— za m etr □  poleca P io tr Chrzą- 
stowski, handel żelazny we Lwowie, pla*. 
K ap itu ln i i (naprzeciw katedry)._________

po fłr. 3 ‘i \ i  UGj 4 , 4*4  ̂ i
!» 7, !f. V. .. fu’j : — V 0 gfikinóy

W; , a i ewkł  h e rb .io l .is ie
po złr. 1 60 i 1 70 za f unt  =  600 gram  

z zupełnie, świeżego tra u sp o rtu
p o leca  h a n d e l 364 '

( Maść Sapomentholowa)
neoieranie uśmierzające wyrobu Eugeniusza Matuli, aptekarza 

w Radomyślu koto T a r n o w a .

B Środek popularny w cierpieniach 
reumatycznych, gośćcowych itp. z naj
lepszym skutkiem używany ; dostać go 
można po cenie: Słoik próbny 70 ct., 
słoik duży 2 złr. 50 ct. w każdej wię-

P o  o t r z y m a n i u  n a l e ż y t o ś c i  l u b  za 
z a l i c z k ą  w y s y ł a  wprost 2  razy dzien
n i e  apteka w Radomyślu koło Tar-

Przesylająo pieniądze, dołączyć na-

Celem ochrony przed naśl&downio- 
twamipruszę żądać wyraźnie: „Sapo- 
mentholu wyrobu Eugeniusza Matu- 
U“ I przyjmować tylko oryginalny 

w opakowaniu , jakie przedstawia rysunek zmniejszony tu 
obok się znajdujący.

j a k  t a  o d b i t k a wyrobu naszego Zakł du fabrycznego wód mineralnych sztucz
nych, będącego pod kontrolą Komisyi przem ysłowej T o w a rz y 
stw a lekarskiego, używaną bywa w katarach płuc i oskrzeli, 

w ogóle przeciw kaszlowi z dobrym skutkiem,
Cena Raszki w  K rakowie 16 ct.

Do nabycia w aptekach i drogueryach, skład dla Lwowa 
w aptece J. Wowiórskiego. 3729

K. Rżąca i Chmurski w  Krakowie.

GLOBUS- O *
/  PUTZ 
ta R A C T
BestesPutzmit^il 
UlFiiralle > iiS|V  

i Metalle pUTŁrnnJung
. **ur ac|,t mitA

■„i, . ■/ Firma u.Kltbus/M

gd) ż dużo je s t bezwartoś ciowych
n a ś la d o w n ic tw .

Fritz Schulz jun.,
L ipsk  i E ger  n. R.

Zastępca d la Lwowa :

Florian Krause, ni. Trzeciego Maja io .

J /  . _ _  na konie, w łasnej roboty, * ow 
eze) wełny, duże, ładne, w pasj 

ez-- no z fią^owem lub  z żółtem , po złr. 
6*50 sztuka. Dwór ŁapszymBrzęŹany.

S c h e r i n ^ a  W i n o  „ O o n d p r s t n ^ l
1 używa się z wybornym  skutkiem  przeoiw brakowi apetytu , oiorpieniom H  
, płuc i osłabieniu żołądka , katarze żołądkowym I kurczach żołądkowych. 9

S ch erin g’8 Grtino A potheke, B e r lin , N.
[ |  W 6~JjWowie~w~aptekaeh P . M ikolaseha i A. S k le p iń sk ie g o .~ | m m i

Willa Habsburg.
Pension polski. 

Ceny um iarkow ane

Węże konopne do sikawek. Węże gumowe ssące. Koneweczki 
do gaszenia ognia. Hydronety jako sikawki ogrodowe

Lwów, ul. Hetmańska 4 , obok cukierni Wgo Grossa,
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wioiq-<p l f p i S k ę !
■P^fcW.wsi w h rap io lltografla  na kar- 

toiirej-tfjelfcolBoi'Wi« entmtr., przedstawia- 
j ą o ^ J t iJ ^ ^ M a r y ę  _’auuę C zęstoch ow 
s k a ,  o to ezo n ą  h erbam i L itw y  i  K usi, 
w Łardzc wiem em  wykonaniu. — Na od
wrotnej stronie M odlitw a za O jczyzn ę, 
aprobowana przez władzę duchowną.

Cena egzemplarza 20 ct., tuzina 2 złr.

NAKŁAD KSIEffABM KATOLICKIEJ
Dra m i m m iirn

w Krakowie.
Tam ie w yszły:

F o to g ra fia  N a jśw . M. P . O strobram 
sk ie j (matowa) w małym form acie , na 
odwrotnej stronie M o d litw a  za  n a w ró -  
e e n ie  n ie p r z y ja c ió ł P o lsk i. Cena 15 et. 

P o le e e n ie  naszej O jczyzny B o g n ,  uło
ży ł kapłan sakonnik. Cena 5 et. 

L ita n ia  za  naw róeenlfa Jtosyan . Cena 2 ct 
M odlitw a za  n aród  nasz  i  b r a c i p rze 

śla d o w a n y ch . (300 dni odp.) Cena 2 ct.

Kia-1
Winogrona.

Najpiękniejsze winogrona stołow e naj
lepiej sortowane, tylkc własnego produk
tu, znakom icie opakowane, tak, że zgn ie
cen ie tychże w czasie transportu prawie 
niem oiebne — rozsyła po 5 kle. pocztą 
do kaidej icy i pocztowej za zaliczką 
2 złr. i i  loffmann, w łaściciel winnic, 
W erschetz, Południowe W ęgry. 3961

Edward Urban, Bernu
in t e r e s  b a n f e o w y ,

Grosser Flatz Nr. 25, w  własnym domn (firma założona w  r. 1869)
kupuje i sprzedaje wszelkiego rodzaju papiery wartościowe, 

monety, banknoty itd. itd.
Speeyalny interes w losach pożyczkowych.

Dzięki mojej rzeczywiście międzynarod wej klienteli mogę 
wszelakiego rodzaju losy zawsze kupować i sprzedawać. 

Wszystkie gatunki losów sprzedaję na raty miesięczne.
Również udzielam 3894

pożyczek na losy i papiery wartościowe
za najniższym procentem, a spłata tychże może być również 

umów oną w ratach miesięcznych.
Losy zastawione wykupuję, nabywam lub wypłacam. W pier
wszym wypadku może byó wymówionym natychmiastowy >d- 
kup w ratach miesięcznych, przez co ma właściciel do dys- 
pozycyi pełną wartość kursową po strąceniu pierwszej raty i 

zatrzymuje prawo do wygranych.
Wszelkie polecenia załatwia się odwrotnie. 

Przyjmuje się solidnych agentów. Ceny niskie, prowizya dotrą.

■  " i» - -^ 7- do obrazów i zwierciadeł, akoteż ozdo-
-M- W C W  J  M by złocone wykonuje, ora2 wszelkie przed
mioty do odnawiania i pozłacania przyjmuje Walenty iakóbiak we 
Lwowie ul. Sykstuska 1. 20, zakład artystyczno-pozłotnic?iy.

poleca niezawodne i —ypróbowane

środki ao wytępienia owadów domowy oh
mianow ic ie

F U b l L I . t
do wyniszczenia mon z za
rodkami w sukniach, futrach 

i meblach 
Flakon 60 centów.

Z i ó ł k a  a n t i m o l o  w e
do przechowywania futer. 

P u le łk o  30 ct.

Papier antimolowy
ochrania cd moli futra, su
knie, porty ary, firanki, meble. 

Sztuka 3 ct.

A R f Ł O ftT
wytruwa szwaby, karakony, 
stonogi, świerszcze, szczy- 
pawki, karaluchy, prusaki itp. 

Flakon 50 ct.

M 1K O T O N
niezawodny środek do wytę
pienia pluskiew. Flakon 50.

Proszek perski
(dalmatycki) do wygubienia 
pcheł itp. owadów. Paczka 
5, 10 ct. Flakon 20, 30 ct.

n a ,  r a - c L c ł i y
B a t n l E a .  3  o t .

Do nabycia w sklepach własnych:
We Lwowie przy ulicy Kopernika 1. 3 i przy ulicy Halic
kiej 1. 11; w Krakowie Sukiennice 1. 20 ; w Przem yślu 

ul. Franciszkańska 24; w Czerniowcach Rynek 1. 2.

- I e d v ~ a b n e  f u l a r y
najnowsze zestaw ienie kolorów w niezliczonym  wyborze , jakoteż czarne , białe 
i kolorowe jedwabie z g^araneyą dobrego noszenia Tylko pierwszorzę ine ” v- 
roby po najtańszej en-gros cen ie , n* metry i sztuczkami otr .yrna każdy wprost 
do domu oclone i opłacone. Tysiące I s . j . .  p„ehwalnycn. Próbki odwrotnie. 
Opłata listu do Szwajearyi podwójna — S to  w . fa b ry u a  to w a ró w  jed w a b n y ch

Adolf Grieder & C-ie, kr. nadw. dostawca, Ziirich (ScLweiz).
■u* ariĤ tfHaBSMusf • 1.

I
I

3 ? a p l e r

Do 1. 480/99. Prez. 3918

Konkurs.
Mag itrat król. stoł miasta Krąkowa ogłasza konkurs 

na sześć posad praktykantów konceptowych w XI. randze 
z adjutum rocznem po 800 złr. i prawem do dwóch pięcio
leci po 100 złr.|

Od kandydatów wymaga się dowodów: przynależności
tutejszokrajowej, zdrowia, dobrej sławy, wieku odpowiednie
go, ukończonych studyów prawniczych i złożonych trzech 
teoretycznych egzam.nów rzędowych.

Podania z wymienionymi dowodami wnieść należy do 
Prezydyum miasta Krakowa najpóźniej do 31 października 
1899 r.

Kandydaci, którzy zostaję, w służbie rządowej albo au
tonomicznej uczynić to powinni za pośrednictwem swoich 
władz przełożonych.

Kraków, dnia 24 lipca 1899. F r ie d le in .

ZAMKNIECIE BACEJUNKOW
GALICYJSKIEJ
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Rachunek bilansu z dniem 31 grudnia 1898.
Stan czynny.

Gotówka . . . .
Pożyczki na dobra .

„ „ realności . . . .
„ gmin i powiatów 
„ towarzystw zaliczkowych na skrypt 

Za czki na zastaw papierów wartościowych 
Rachunki bieżące na podkład papierów wartościowych 
Rachunek bieżący pp. Szczepanowskiego, Kiihnela & Froel 
Weksle . . . . .
Weksle zaskarżone . . . .
Efek*a funduszu obrotowego 
Lokacye w bankach .
Druki i księgi w zapasie 
Sprzęty i biblioteka Zakładu 
Odsetki zaległe za rok 1898 
Strata . . . . .
Fundusz rezerwowy:

Efekta funduszu rezerw, kursowo 
Kupony bież. należne z 31 grudnia 1898 
Rk bież. fund. z gal. Kasą oszczędności 
Wartość szacunkowa gmachu .

licha

2,996.183-80 
43-311 — 
11.330 55 

1,055.238-05

Walutą austr.
złr. ct.
255.847 47 I

8 936.457 76 II
9,692539 05 II]
1,217.864 40 IV

4 3 5 0 — |Y
15.683 — VI

1,805.338 90 VII
2.197.519 30
7,830.861 12

210.204 50
296.500 —

54.586 27
8.098 76

18.142 28
271.799 39

1,990.989 53

4,106.063 40
38.912.845 43

Stan bierny.
Wkładki . . . . . .
Rachunki bieżące gmin, zakładów i fundacyj

„ „ funduszów w odrębnym zarządzie
Bank austro-węgierski . . . .
Saldo różnych należytości . . . .
Odsetki pobrane na rok 1899 
Stan funduszu rezerwowego ,

złr. ct.
33,250.555 19

129.696 82
67.396 62

1,050.000 --
130 045 --
179.088 40

4,106 063 40

W alutą austr.

i i ", 
W

Rachunek zysków i strat za rok 1898
Przychód. W aluta austr.

--- złr. ot.

i Odsetki pobrane w roku 1898.
I a) od pożyczek na dobrach . . . . 275.750 16
1■ od pożyczek na realnościach . . . . . 448.812 51

od pożyczek gmin i powiatów , 42.340 63
- od pożyczek towarzystw zaliczkowych . . . . 258 81
H od weksli . . . . . . . . 489.275 19

od zaliczek na zastaw papierów wart. . . . . 166 65
od rachunków bieżących . . . . . . 277.540 29

b. od efektów funduszu obrotowego , . 7.000 --
od lokacyi w bankach . . . . . .

b) Eskont od wkładek niewypowiedzianych . . . .
43 295 60
9.482 38

c) Odsetki zaległe za rok 1898.
od pożyczek na dobrach . . . . . . 175.950 33

h g od pożyczek na realnościach . . . . . 90.335 -
od pożyczek gmin i powiatów . . . . . 8 6 7 2 82
od zaliczek na zastaw papierów wart. . • . 441 24
od efektów funduszu obrotowego . . . . . 1.400 -
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Strata za rok 1898 1,990.989 53

-0 3,851211 14
-O

R o z c h ó d
Odsetki wypłacone i dopisane za rok 1898.

od wkładek wypłacone 
skapitalizowane wkładkom dopisane 
rach. bież. fundacyi gmin i innych 
rach. bież. fund. w odrębnym zarząozie .

Odsetki pobrane na rok 1899. 
od pożyczek na dobra 
od pożyczek na realności . 
od pożyczek gmin i powiatów 
od pożyczek towarzystw zaliczkowych 
od zaliczek na zastaw papierów wartościowych 
od weksli .

Podatki.
1. podatek zarobkowy od Zakładu
2. podatek za fundusz rezerwowy
3. podatek rentowy od wypłaconych odsetek
4. podatek rentowy od dopisanych odsetek
5. podatek dochodowy od płac urzędniczych
6. ekwiwalent od majątku ruchomego
7. należytości rządowe od zmian w etacie
8. grosz czynszowy 

Koszta Zarządu.
1. płace urzędników z dodatkami
2. lokal . . .
3. księgi i druki .
4. diurna i roboty pomocnicze
5. wydatki kancelaryjne
6. koszta utrzymania gmachu 

Straty.
Z rachunków bieżących odpisano .
Straty na wekslach 
Strata na różnicy kursu efektów funduszu obrotowego

W alutą  austr .
złr. | ct.

72.465 83
1,225.116 68

20.288 98
8.212 35

40.620 04
66.820 27
12.443 57

39 46
83 38

59.081 68

42.858 05
28.762 75

1-087
18.876 76

2.743 24
2.745 70
1.113 75

449 40

73.597 27
5.240 -
4.876 33
9.476
3.365 74
5.636 91

2,000.000 _
151.610 -

600 ----

3,857.211 14
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Antoni Pełczyński.
k a s y e r.

i
Eugeniusz Grużewski.

za buchaltera.
D y re k c y a  g a lic y jsk ie j K a s y  oszczędności.

„ , . „ .,KnmiSmn Wydzlału . Antym Nikorowicz Dr. Jan Kanty S teczkow ski Dr. Edward Str.ynow»ki
Dr. Jarosław Kuiac. towski. Dr. Adolf Lilien. Eugeniusz Pierożyński. Dyrektor. Dyrektor. zastępca Dyrektora.

-Na sezon letni! Do odświeżania konserwowania

letnich, bucików wSŁm- Ł S e'1 lrle“  4 A. Beacockrury 1 w a s e i i n ę  p o l e c a j ą  Lwów, ul. Hetmańska 1. 4, obok cukierni Wgo Grossa.
Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i litografii Pillera i Spółki.


